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Dla Alice G. Weber, z wyra­zami miło­ści.


Hej, Mamo! Spójrz! Doko­na­łem tego!
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Wyspy Roz­bit­ków


Wielki Ocean Zachodni
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Che­rayth, Chi­sholm
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Del­thak


Kró­le­stwo Sta­rego Cha­risu


 


 


Noc chyba nie mogłaby być ciem­niej­sza,
skon­sta­to­wał Mer­lin Ath­ra­wes, przy­glą­da­jąc się zacią­gnię­temu chmu­rami
burzo­wymi niebu. Przez gęstą war­stwę obło­ków nie prze­bi­jało świa­tło
gwiazd ani nawet księ­życa, a choć na połu­dnio­wej pół­kuli Schro­nie­nia
pano­wało wła­śnie lato, to jed­nak znaj­du­jące się pra­wie cztery tysiące
mil od rów­nika Wyspy Roz­bit­ków leżały na pla­ne­cie o śred­niej
tem­pe­ra­tu­rze znacz­nie niż­szej ani­żeli na Sta­rej Ziemi. To spra­wiało, że
okre­śle­nie „lato” nabrało tutaj nowego zna­cze­nia. Mer­lin nie po raz
pierw­szy zasta­no­wił się, jakim cudem w ogóle odkryto te wyspy.


W sumie były cztery, z czego żadna nie nosiła wła­snej nazwy. Naj­więk­sza
mie­rzyła pra­wie dwie­ście pięć­dzie­siąt mil dłu­go­ści, naj­mniej­sza – led­wie
dwa­dzie­ścia sie­dem mil; nie licząc kilku gatun­ków ark­tycz­nych wyvern
oraz fok (które nawia­sem mówiąc, bar­dzo przy­po­mi­nały swe ziem­skie
odpo­wied­niki) zamiesz­ku­ją­cych wąskie plaże, Mer­lin nie zauwa­żył żad­nych
roz­wi­nię­tych form życia. Zakła­dał, że pierw­szy sta­tek, który zbli­żył się
do tych jało­wych, stro­mych wul­ka­nicz­nych brze­gów wyra­sta­ją­cych ponad
wody Wiel­kiego Oce­anu Zachod­niego, roz­trza­skał się. Nie rozu­miał tylko,
czego kto­kol­wiek mógł tu szu­kać ani dzięki czemu roz­bit­ko­wie prze­żyli,
nada­jąc temu miej­scu nazwę.


Mer­lin wie­dział, że wysp nie nazwali Zie­mia­nie z zespo­łów
ter­ra­for­mu­ją­cych, przy­go­to­wu­jący Schro­nie­nie do zasie­dle­nia przez ludzi.
Miał dostęp do ory­gi­nal­nych map Pei Shan-wei, na któ­rych te sma­gane
lodo­wa­tymi wia­trami łachy skał, pia­chu i wul­ka­nicz­nego żwiru nie były w żaden spo­sób ozna­czone. Na pla­ne­cie wciąż nie bra­ko­wało nie­na­zwa­nych
miejsc, mimo że szcze­gó­łowe atlasy sta­no­wiły inte­gralną część Pisma –
księgi Kościoła Boga Ocze­ki­wa­nego. Wszakże było ich znacz­nie mniej niż w cza­sach, gdy Shan-wei i reszta miesz­kań­ców Enklawy Alek­san­dryj­skiej
ginęli z rąk swych katów. Zafa­scy­no­wany Mer­lin lubił się odda­wać
bada­niom porów­naw­czym i zga­dy­wać, które nazwy zostały nadane już po tym,
jak potom­ko­wie pier­wot­nych kolo­ni­stów roz­pro­szyli się po całej pla­ne­cie,
czemu towa­rzy­szyły daleko idące zmiany w języku.


Jako że jed­nak nie przy­słano go tutaj, aby zaj­mo­wał się lin­gwi­styką
histo­ryczną, sta­nął ple­cami do wyją­cego wichru i raz jesz­cze przyj­rzał
się ostat­niemu emi­te­rowi.


Urzą­dze­nie to się­gało mu do pasa i miało sze­ro­kość czte­rech stóp – był
to zwy­kły sze­ścian z pane­lami dostępu na każ­dej ze ścian. Na wyspach
znaj­do­wało się wiele innych emi­te­rów, nie­które z nich były znacz­nie
masyw­niej­sze, ale zde­cy­do­wana więk­szość miała podobne wymiary, przy czym
było też sporo mniej­szych. Mer­lin otwo­rzył jeden z paneli na sto­ją­cym
przed nim urzą­dze­niu, by przyj­rzeć się ukła­dowi lśnią­cych LED.


Nie musiał tego robić, rzecz jasna. Wystar­czyło sko­rzy­stać z wbu­do­wa­nego
komu­ni­ka­tora i poro­zu­mieć się ze sztuczną inte­li­gen­cją zwaną potocz­nie
Sową, która nad­zo­ro­wała więk­szość tego rodzaju eks­pe­ry­men­tów. Nie
potrze­bo­wał też świa­tła LED, ponie­waż nawet teraz, w samym środku
sza­le­ją­cej burzy, jego sztuczny wzrok spra­wo­wał się rów­nie dobrze jak w biały dzień. Bycie mar­twym od tysiąca lat dawało mu nie­jedną prze­wagę, z któ­rych nie naj­mniej ważną była odpor­ność na dzia­ła­nie niskich
tem­pe­ra­tur. Mer­lin dzię­ko­wał kon­struk­to­rom za tę zdol­ność prze­wi­dy­wa­nia
– dziś nawet bar­dziej niż wtedy, gdy żyjąca jesz­cze kobieta nazy­wa­jąca
się Nimue Alban korzy­stała oka­zjo­nal­nie z cyber­ne­tycz­nego awa­tara.
Pomimo wszystko nie­raz mu jej strasz­nie bra­ko­wało.


Odsu­nął od sie­bie myśli o niej – co nie było łatwe, ale na szczę­ście
zdą­żył nabrać wprawy – i przy­su­nął się do panelu, kiwa­jąc głową z satys­fak­cją. Potem wró­cił ska­li­stym zbo­czem do zwia­dow­czego ski­mera,
wspiął się po dra­bince i usa­do­wił w kok­pi­cie. Chwilę póź­niej wzno­sił się
już na napę­dzie anty­gra­wi­ta­cyj­nym, kom­pen­su­jąc napór wichru obro­tami
tur­bin pod­czas pio­no­wego lotu na wyso­kość dwu­dzie­stu tysięcy stóp.
Prze­bił się przez powłokę chmur, lecz nie prze­rwał wzno­sze­nia i poko­nał
kolejne dzie­sięć tysięcy stóp, by zatrzy­mać się w znacz­nie
spo­koj­niej­szej war­stwie rzed­ną­cej atmos­fery.


Gdy zna­lazł się wysoko nad sztor­mem, spoj­rzał na mie­sza­jące się pasma
czar­nych i sre­brzy­stych chmur oble­wa­nych jasną księ­ży­cową poświatą.
Dopiero tam zaczerp­nął głę­biej tchu – z przy­zwy­cza­je­nia, ponie­waż nie
musiał nawet oddy­chać – i wypo­wie­dział kilka słów.


– W porządku, Sowo. Roz­pocz­nij fazę pierw­szą.


– Faza pierw­sza roz­po­częta, koman­do­rze porucz­niku – odparł kom­pu­ter
ukryty w jaskini naj­wyż­szych gór Schro­nie­nia, nie­mal trzy­na­ście tysięcy
mil od miej­sca, w któ­rym znaj­do­wał się obec­nie Mer­lin.


Sygnał odbi­jał się od jed­nej z Samo­na­pro­wa­dza­ją­cych Auto­no­micz­nych
Plat­form Komu­ni­ka­cyjno-Zwia­dow­czych, które umie­ścił uprzed­nio na orbi­cie
pla­nety. Te zna­ko­mi­cie zama­sko­wane, napę­dzane reak­to­rami fuzyj­nymi
urzą­dze­nia zwane w skró­cie SAPK-ami sta­no­wiły jedną z naj­bar­dziej
zabój­czych broni w arse­nale seijina. Pole­gał na nich cał­ko­wi­cie, a one
pozwa­lały jemu oraz gar­stce zaufa­nych ludzi komu­ni­ko­wać się z szyb­ko­ścią, o jakiej inni miesz­kańcy Schro­nie­nia mogli tylko poma­rzyć.


Nie zna­czyło to nie­stety, że ktoś albo coś spoza pla­nety nie zdoła im
dorów­nać czy wręcz ich zde­kla­so­wać. To wła­śnie mieli spraw­dzić tego
wie­czoru.


Mer­lin wybrał Wyspy Roz­bit­ków nie­przy­pad­kowo. Znaj­do­wały się one
jede­na­ście tysięcy mil od Świą­tyni, osiem tysięcy sie­dem­set mil od
Tel­les­bergu, sie­dem tysięcy pięć­set mil od Che­rayth i ponad dwa tysiące
dwie­ście mil od Jało­wych Ziem, czyli naj­bliż­szego, słabo zalud­nio­nego
lądu. Nikt nie powi­nien zoba­czyć tego, co tu się wyda­rzy. I nikt nie
zgi­nie (prócz paru nie­szczę­snych wyvern i fok), jeśli coś pój­dzie nie
tak.


Przy­rządy ski­mera nie wska­zy­wały jed­nak, by coś mogło im gro­zić.
Prze­ka­zy­wały za to ter­miczne ślady tysięcy istot ludz­kich
zamiesz­ku­ją­cych sześć „miast” i „osad” roz­rzu­co­nych po wszyst­kich
wyspach archi­pe­lagu. Jedno z tych miejsc pokry­wało się z pozy­cją
emi­tera, któ­remu Mer­lin przy­glą­dał się kilka chwil wcze­śniej. Roz­kaz
Sowy przy­wo­łał je do życia dwa­dzie­ścia cztery tysiące stóp pod ski­me­rem.
Czło­wiek obser­wu­jący wyspy nie dostrzegłby na nich niczego nie­zwy­kłego,
nie­mniej czuj­niki maszyny natych­miast wychwy­ciły nowe źró­dła cie­pła.


Mer­lin roz­siadł się wygod­niej, patrząc, jak tem­pe­ra­tura obiek­tów rośnie
do nie­mal pię­ciu­set stopni w archa­icz­nej skali Fah­ren­he­ita, którą Eric
Lan­ghorne narzu­cił oma­mio­nym kolo­ni­stom nie­mal dzie­więć­set lat temu. Po
osią­gnię­ciu zakła­da­nego poziomu tem­pe­ra­tura została usta­bi­li­zo­wana.
Gdyby na wyspach znaj­do­wał się obser­wa­tor, dostrzegłby, że roz­grzane
obiekty zaczy­nają wydzie­lać parę. Nie było jej jed­nak wiele, a zresztą
pory­wi­sty wiatr roz­wie­wał ją nie­mal natych­miast. Sen­sory zdo­łały mimo to
wykryć cykliczną naturę tego zja­wi­ska. Tylko sztuczne źró­dła mogły
stwo­rzyć podobny wzo­rzec emi­sji. Mer­lin odcze­kał kolejne pięć minut,
obser­wu­jąc przy­rządy ski­mera.


– Sowo, czy wykry­wasz jakieś reak­cje plat­form z bro­nią kine­tyczną?


– Nie wykry­wam żad­nych reak­cji, koman­do­rze porucz­niku – odparła ze
spo­ko­jem sztuczna inte­li­gen­cja.


– Roz­pocz­nij zatem fazę drugą.


– Roz­po­czy­nam fazę drugą, koman­do­rze porucz­niku.


Chwilę póź­niej w dole zaczęły się poja­wiać kolejne źró­dła cie­pła.
Wkrótce było ich ponad dwa­dzie­ścia. Uak­tyw­niały się na wyspach
poje­dyn­czo i gru­pami, wszyst­kie miały ten sam poziom tem­pe­ra­tury, ale
inną wiel­kość i emi­to­wały cha­rak­te­ry­styczne pyk­nię­cia pary. Tym razem
wzorce róż­niły się od sie­bie zarówno wiel­ko­ścią emi­sji, jak i cyklicz­no­ścią, lecz nie­dwu­znacz­nie wska­zy­wały na sztuczne pocho­dze­nie
pro­cesu.


Mer­lin sie­dział nie­ru­chomo, obser­wu­jąc wska­za­nia instru­men­tów. Odcze­kał
pięć minut, dzie­sięć, pięt­na­ście.


– Jest jakaś reak­cja plat­form z bro­nią kine­tyczną?


– Nie ma, koman­do­rze porucz­niku.


– Świet­nie, Sowo. Świet­nie.


Tym razem kom­pu­ter nie odpo­wie­dział. Mer­lin nie ocze­ki­wał reak­cji,
cho­ciaż sztuczna inte­li­gen­cja mogłaby zare­ago­wać jak czło­wiek, gdyby
tylko zechciała. Od czasu do czasu odpo­wia­dała spon­ta­nicz­nie i wtrą­cała
swoje trzy gro­sze do roz­mów, acz­kol­wiek nie­mal ni­gdy w obec­no­ści
Mer­lina. Naj­czę­ściej kie­ro­wała swoje uwagi do cesa­rzo­wej Shar­leyan, co
zmu­siło seijina do zasta­no­wie­nia, dla­czego wła­śnie ją wybrała. Wąt­pił
jed­nak, by kie­dy­kol­wiek roz­wi­kłał tę tajem­nicę. Nawet za cza­sów
Fede­ra­cji Ter­rań­skiej naj­wyż­szej klasy sztuczne inte­li­gen­cje, do któ­rych
Sowa z pew­no­ścią się nie zali­czała, nie­jed­no­krot­nie dzi­wa­czały,
nawią­zu­jąc z wybra­nymi oso­bami znacz­nie lep­szy kon­takt niż z innymi.


– Przejdź do fazy trze­ciej – roz­ka­zał.


– Prze­cho­dzę, koman­do­rze porucz­niku.


Gdyby seijin był czło­wie­kiem z krwi i kości, zapewne wstrzy­małby
oddech, ponie­waż mniej wię­cej dwie trze­cie sygna­tur ciepl­nych zaczęły
się prze­miesz­czać. Zde­cy­do­wana więk­szość sunęła wolno węży­kiem,
zatrzy­mu­jąc się i rusza­jąc ponow­nie, skrę­ca­jąc rap­tow­nie, by potem
poko­nać ide­al­nie pro­sty odci­nek trasy. Kilka naj­więk­szych wyda­wało się
nie tylko szyb­szych, ale i znacz­nie zwrot­niej­szych… jak gdyby mknęły po
torach.


Mer­lin przy­glą­dał się ruchom mniej­szych jed­no­stek, które zacho­wy­wały się
jak pojazdy kołowe poko­nu­jące ulice miast. Ich szybsi pobra­tymcy zaczęli
się prze­miesz­czać pomię­dzy sku­pi­skami sygna­tur ciepl­nych. Nic innego się
nie działo, lecz dla pew­no­ści odcze­kał nie­mal pół godziny, zanim
wypo­wie­dział kolejne słowa.


– Na­dal nie ma reak­cji plat­form?


– Nie ma, koman­do­rze porucz­niku.


– Nie wychwy­tu­jesz komu­ni­ka­cji pomię­dzy plat­for­mami a Świą­ty­nią?


– Nie wychwy­tuję, koman­do­rze porucz­niku.


– Świet­nie. – Ta krótka reak­cja Mer­lina brzmiała jesz­cze bar­dziej
entu­zja­stycz­nie, pozwo­lił sobie nawet na uśmiech. Roz­parł się wygod­nie
na fotelu, splótł palce pod głową i spoj­rzał na księ­życ, który nijak nie
paso­wał do jego ziem­skich wspo­mnień, i na gwiazdy, jakich żaden ze
współ­cze­snych mu astro­no­mów nie widział na oczy. – Odcze­kajmy jesz­cze
godzinę – zde­cy­do­wał. – Daj znać, jeśli wychwy­cisz jaką­kol­wiek zmianę w komu­ni­ka­cji Świą­tyni z plat­for­mami albo komu­ni­katy mię­dzy nimi.


– Przy­ję­łam, koman­do­rze porucz­niku.


– Skoro już mam tu tkwić bez­czyn­nie, możesz mi pode­słać wybór
naj­pil­niej­szych donie­sień z sieci SAPK-ów.


– Dobrze, koman­do­rze porucz­niku.


* * *


– Cóż – ode­zwał się Mer­lin kilka godzin póź­niej, gdy jego ski­mer
prze­miesz­czał się nad wschod­nimi krań­cami Oce­anu Car­tera, zmie­rza­jąc ku
mia­stu Che­rayth. – Muszę przy­znać, że na razie wygląda to nader
obie­cu­jąco.


– Mogłeś nas uprze­dzić, że roz­po­czy­nasz ten teścik.


Cay­leb Ahr­mahk, cesarz nowo powsta­łego impe­rium i król Sta­rego Cha­risu,
ma taki głos, jakby moje nie­do­pa­trze­nie lekko go roz­draż­niło, uznał
Mer­lin, uśmie­cha­jąc się pod nosem.


Zastał parę wład­ców przy stole, pod­czas śnia­da­nia. Skoń­czyli już jeść,
ale Cay­leb wciąż trzy­mał w dło­niach kubek gorą­cej cze­ko­lady. Iden­tyczne
naczy­nie stało przed Shar­leyan, lecz cesa­rzowa była zbyt zajęta
kar­mie­niem pier­sią księż­niczki Alah­nah, by mieć głowę do cze­go­kol­wiek
innego. Wyjąt­kowo blade słońce dopiero zaczy­nało roz­świe­tlać pokryte
szro­nem szyby w oknie za fote­lem Cay­leba, uka­zu­jąc postać sier­żanta
Seaham­pera, który czu­wał na bal­ko­nie nad bez­pie­czeń­stwem cesar­skiej
pary.


On także sły­szał słowa Mer­lina, a to dzięki prze­zro­czy­stej słu­chawce,
którą miał w pra­wym uchu. Nie mógł jedy­nie wtrą­cać się do roz­mowy (w odróż­nie­niu od wład­ców), ponie­waż nie było w pobliżu straż­nika, który
pil­no­wałby, aby ktoś prze­cho­dzący przy­pad­kiem w pobliżu nie zauwa­żył, że
sier­żant mówi sam do sie­bie.


– Prze­cież powia­do­mi­łem cię, że roz­pocz­niemy testy, gdy tylko Sowa
zgro­ma­dzi odpo­wied­nią liczbę emi­te­rów – rzu­cił pojed­naw­czym tonem
Mer­lin. – A z tego, co wiem, i ty, i cesa­rzowa Shar­leyan sły­sze­li­ście,
że seijin udaje się na kil­ku­dniowe medy­ta­cje. Prze­cież od początku
wie­dzie­li­ście, że to tylko przy­krywka potrzebna do prze­pro­wa­dze­nia tych
testów… jeśli pamięć mnie nie zawo­dzi, a pra­gnę przy tej oka­zji
nad­mie­nić, że od pew­nego czasu nie muszę już pole­gać na zawod­nych
ludz­kich neu­ro­nach.


– Bar­dzo zabawne – burk­nął Cay­leb.


– Prze­stań się tak nady­mać, kocha­nie! – zga­niła go Shar­leyan, nie
prze­sta­jąc się uśmie­chać. – Alah­nah pozwo­liła nam wyspać się minio­nej
nocy, nie mam więc zamiaru narze­kać, że Mer­lin jej nie zastą­pił.
Szcze­rze powie­dziaw­szy, wąt­pię także, by któ­ryś z człon­ków two­jej rady
miał ci za złe, że się porząd­nie wyspa­łeś. Ostat­nio mia­łeś dość paskudny
humor.


Cay­leb posłał jej umiar­ko­wa­nie ura­żone spoj­rze­nie, ale zbyła je zwy­kłym
wzru­sze­niem ramion.


– Zdaj wresz­cie ten raport, Mer­li­nie, pro­szę – powie­działa. – Mów, zanim
Cay­leb powie coś, czego wszy­scy będziemy potem żało­wali.


Po jej sło­wach w tle roz­legł się dźwięk, który nie­dwu­znacz­nie koja­rzył
się ze stłu­mio­nym śmie­chem pią­tego uczest­nika tej roz­mowy.


– Sły­sza­łem to, Ehdwyr­dzie! – żach­nął się cesarz.


– Nie mam poję­cia, do czego wasza wyso­kość pije… czy też może powi­nie­nem
użyć zwrotu wasza łaska­wość, skoro wasze wyso­ko­ści prze­by­wają teraz
razem w Chi­shol­mie – odpo­wie­dział nie­win­nym tonem Ehdwyrd How­smyn
sie­dzący w swoim gabi­ne­cie gdzieś w odle­głym Sta­rym Cha­ri­sie.


– Aku­rat.


– Daj spo­kój, kocha­nie! – Shar­leyan kop­nęła męża pod sto­łem. – Zaczy­naj,
Mer­li­nie. Szybko!


– Twoje życze­nie jest dla mnie roz­ka­zem, wasza wyso­kość – zapew­nił ją
seijin, pod­czas gdy Cay­leb roz­ma­so­wy­wał bolące pod­udzie lewą dło­nią,
wygra­ża­jąc jed­no­cze­śnie pra­wicą. – Jak już wcze­śniej wspo­mi­na­łem –
kon­ty­nu­ował Mer­lin znacz­nie poważ­niej­szym tonem – wszystko poszło
gładko. Na przy­rzą­dach ski­mera i odczy­tach SAPK-ów uzy­ska­li­śmy ide­alne
odwzo­ro­wa­nia sil­ni­ków paro­wych, naj­pierw sta­cjo­nar­nych, a potem
mobil­nych. Choć symu­la­cja trwa już od sied­miu godzin, nie odno­to­wa­li­śmy
żad­nej reak­cji plat­form z poci­skami kine­tycz­nymi. Podob­nie jest w wypadku tajem­ni­czego źró­dła pro­mie­nio­wa­nia znaj­du­ją­cego się pod
Świą­ty­nią. Jeśli „archa­nio­ło­wie” pozo­sta­wili jakiś sys­tem auto­ma­tycz­nego
nisz­cze­nia roz­wi­nię­tej tech­no­lo­gii, to nie reaguje on na poja­wie­nie się
machin napę­dza­nych parą.


– Szcze­rze powie­dziaw­szy, wolał­bym, aby te plat­formy zare­ago­wały –
wtrą­cił Cay­leb, także przy­bie­ra­jąc poważ­niej­szy ton, zapo­mniał nawet o zgro­mie­niu wzro­kiem uko­cha­nej żony. – Mogłyby na przy­kład poin­for­mo­wać
Świą­ty­nię o dostrze­że­niu machin paro­wych i nie pod­jąć żad­nych dzia­łań.
Nabrał­bym dzięki temu więk­szej pew­no­ści, że cokol­wiek znaj­duje się pod
zie­mią, nie nakaże w któ­rymś momen­cie znisz­cze­nia wszyst­kich machin
paro­wych. Dzi­siaj nie mamy pew­no­ści, że to coś nie zmieni z cza­sem
zda­nia i nie wyda takiego roz­kazu w przy­szło­ści.


– Głowa mnie roz­bo­lała od tych domnie­my­wań – burk­nęła Shar­leyan, a gdy
spoj­rzał na nią z ukosa, wzru­szyła ramio­nami. – Wiem, co chcia­łeś
powie­dzieć, ale to chyba zbyt pokrętne… jak na tak wcze­sny ranek.


– Ja też wiem, o co ci cho­dzi – zapew­nił władcę seijin. – Uwa­żam
jed­nak, że tak jest lepiej. Domy­ślam się, że poczuł­byś się pew­niej,
mając taką wie­dzę, nie­mniej zapew­niam, że poczu­cie bez­pie­czeń­stwa byłoby
ilu­zo­ryczne, ponie­waż nie wiemy nic o pro­ce­sach decy­zyj­nych tego
sys­temu. Szcze­rze powie­dziaw­szy, cie­szy mnie, że nie zbu­dzi­li­śmy naszymi
testami potęgi drze­mią­cej pod Świą­ty­nią. Dorzu­ce­nie kolej­nej nie­wia­do­mej
do naszego rów­na­nia jest dzi­siaj ostat­nim, czego nam trzeba, zwłasz­cza
gdy byłby to czyn­nik opo­wia­da­jący się po stro­nie Grupy Czworga.


– Masz rację – przy­znał Cay­leb.


Shar­leyan także przy­tak­nęła.


Wszyst­kich przy­gnę­biała świa­do­mość ist­nie­nia pro­mie­nio­wa­nia odkry­tego
przez Mer­lina pod murami Świą­tyni. I cho­ciaż wie­dza ludzi uro­dzo­nych na
Schro­nie­niu była pry­mi­tywna i bar­dzo nie­kom­pletna, rozu­mieli dobrze, co
zna­czą zapew­nie­nia seijina for­mu­ło­wane na pod­sta­wie obli­czeń
doko­na­nych przez Sowę i nie pozo­sta­wia­ją­cych złu­dzeń – maszyny
znaj­du­jące się w pod­zie­miach były o wiele za potężne na potrzeby
pod­trzy­my­wa­nia „mistycz­nych” sys­te­mów kli­ma­ty­za­cji. Jak słusz­nie
zauwa­żył Cay­leb, miło byłoby wie­dzieć, że owe tajem­ni­cze sys­temy nie
prze­ślą sygna­łów do plat­form z poci­skami kine­tycz­nymi, które zamie­niły
ongiś enklawę Alek­san­dria w dzi­siej­szą Rafę Arma­ge­donu, i nie nakażą im
znisz­cze­nia każ­dej machiny paro­wej, która została wykryta. Z dru­giej
strony, skoro ukryty pod Świą­ty­nią sys­tem (o ile nie reago­wali zbyt
para­no­icz­nie na fakt odkry­cia reak­tora zasi­la­ją­cego kom­pleks) pozo­sta­wał
uśpiony, utrzy­ma­nie go w tym sta­nie jak naj­dłu­żej wyda­wało się
naj­lo­gicz­niej­szym roz­wią­za­niem.


– Popie­ram zda­nie Mer­lina – oświad­czył How­smyn. – Mimo to, jako osoba z nas wszyst­kich naj­bar­dziej nara­żona na bom­bar­do­wa­nie kine­tyczne, jeśli
oczy­wi­ście coś pój­dzie nie tak, czuję lekki nie­po­kój na myśl, że
plat­formy mogą zare­ago­wać z opóź­nie­niem.


– Wła­śnie dla­tego nad­mie­ni­łem, że na razie wszystko wygląda dobrze –
odparł seijin, kiwa­jąc głową, mimo że pozo­stali nie mogli tego
zauwa­żyć. – Ist­nieje moż­li­wość, że sys­tem ma zamon­to­wane fil­try
powo­du­jące opóź­nie­nie reak­cji. Myśle­nie o naszych archa­nio­łach jako o mega­lo­ma­nach i sza­leń­cach jest kuszące, lecz wszy­scy wiemy, że to nie
byli skoń­czeni wariaci. Z tego też powodu uwa­żam, że czło­wiek, który
objął dowo­dze­nie po tym, jak koman­dor Pei zabił Lan­ghorne’a, uznał, iż
roz­pę­ty­wa­nie Raku­rai za każ­dym razem, gdy sys­tem zauważy symp­tomy mogące
świad­czyć o pogwał­ce­niu Zaka­zów, nie będzie naj­mą­drzej­szym roz­wią­za­niem
pro­blemu. Wydaje mi się, że ist­nieje co naj­mniej kilka zja­wisk
natu­ral­nych, które mogą być na pierw­szy rzut oka mylone z pro­ce­sami
tech­no­lo­gicz­nymi zaka­za­nymi przez Pismo. Dla­tego mam nadzieję, że
następcy Lan­ghorne’a podzie­lali moje obawy. W tym momen­cie poka­zu­jemy
sys­temowi wiele źró­deł sztucz­nie wytwo­rzo­nego cie­pła, poru­sza­ją­cych się
po wyspach zaj­mu­ją­cych obszar nie­mal stu tysięcy mil kwa­dra­to­wych.
Wystar­czy przyj­rzeć się temu zja­wisku bli­żej, by wykryć sygna­tury
cieplne cha­rak­te­ry­zu­jące sil­niki parowe. Sowa będzie dbała, by
zatrzy­my­wać je i poru­szać w usta­lo­nych cyklach, aby jak naj­bar­dziej
przy­po­mi­nały rze­czy­wi­sty ruch pocią­gów mię­dzy sta­cjami. Emi­tery mają
wystar­cza­jące zapasy ener­gii, by dzia­łać w tym try­bie przez wiele
mie­sięcy, a czuj­niki Sowy z pew­no­ścią zdo­łają bły­ska­wicz­nie
zneu­tra­li­zo­wać wszyst­kie odstęp­stwa od normy zdra­dza­jące, że jest to
symu­la­cja. Nale­gam, aby prze­pro­wa­dzić ten eks­pe­ry­ment do końca. Dajmy
emi­te­rom mie­siąc albo dwa. Jeśli źró­dło ener­gii pod Świą­ty­nią i plat­formy nie zare­agują do tego czasu, będziemy mogli przy­jąć, że
wpro­wa­dze­nie tech­no­lo­gii paro­wej nie nie­sie ze sobą żad­nych zewnętrz­nych
zagro­żeń. Jeste­śmy wciąż daleko od pierw­szych prób spraw­dze­nia, jak
sys­tem zare­aguje na ener­gię elek­tryczną, ale wpro­wa­dze­nie machin
paro­wych i tak będzie ogrom­nym kro­kiem naprzód, nawet przy zakła­da­nych
przez nas ogra­ni­cze­niach tech­no­lo­gicz­nych.


– To prawda – poparł go gorąco How­smyn. – Zaprzę­gnię­cie ener­gii wody do
pro­cesu pro­duk­cyj­nego bar­dzo nam pomo­gło. Dzięki Bogu za to, że ojciec
Paityr zaapro­bo­wał ten pro­jekt! Nie­stety tego rodzaju machiny są nie
tylko gigan­tyczne, ale i bar­dzo dro­gie. Nie zdo­łam ich posta­wić w kopal­niach, a jeśli zaczną uży­wać w moich odlew­niach loko­mo­tyw na parę,
zastę­pu­jąc nimi smoki pocią­gowe, z pew­no­ścią bar­dzo szybko ktoś łeb­ski
wpad­nie na pomysł, że można by wyko­rzy­stać tę tech­no­lo­gię do stwo­rze­nia
linii kole­jo­wych łączą­cych mia­sta. – Prych­nął z roz­ba­wie­nia. – A jeśli
nawet po kilku mie­sią­cach od wpro­wa­dze­nia tego sys­temu nikomu to nie
wpad­nie do głowy, doznam kolej­nego olśnie­nia. Jestem prze­cież znany z tego, że wpa­dam czę­sto na genialne pomy­sły.


Z ostat­niego zda­nia prze­bi­jał ton wiel­kiej dumy. Mer­lin zaśmiał się,
widząc oczami wyobraźni zadarty wysoko nos i sze­roki uśmiech odlew­nika.


– Wygod­niej dla nas wszyst­kich, że to twoje pomy­sły, nie moje –
skwi­to­wał prze­chwałki How­smyna rów­nie żar­li­wym tonem.


– Co prawda, to prawda – wtrą­ciła Shar­leyan. – Zga­dzam się z każ­dym
twoim sło­wem, Ehdwyr­dzie. A to ozna­cza, że musimy zająć się kolej­nym
aspek­tem tej sprawy.


– Cho­dzi ci o to, jak zmu­sić ojca Paityra do pod­pi­sa­nia się pod
pro­jek­tem sil­nika paro­wego? – zapy­tał How­smyn, nie kry­jąc obaw.


– Tak. – Shar­leyan skrzy­wiła się. – Lubię go, nawet podzi­wiam, ale ten
wyna­la­zek wykra­cza daleko poza zapisy Zaka­zów, więc uzy­ska­nie apro­baty
Inkwi­zy­cji może być bar­dzo trudne, że tak powiem.


– To nie­stety prawda – przy­znał Mer­lin. – Zda­niem Maikela, naci­ska­nie na
niego, aby pod­pi­sał się wbrew wie­rze i prze­ko­na­niom, może być bar­dzo
złym pomy­słem. Jego obec­ność w naroż­niku Kościoła Cha­risu, zwa­żyw­szy na
pocho­dze­nie i repu­ta­cję, daje nam ogromną prze­wagę, i to nie tylko na
tere­nach Impe­rium. Z tego też powodu uwa­żam, że znie­chę­ce­nie go do nas
mia­łoby kata­stro­falne skutki. Szcze­rze powie­dziaw­szy, nie­przy­pad­kowo
zapro­po­no­wa­łem tak długi okres testów z emi­te­rami. Teraz, gdy możemy
zakła­dać, że plat­formy nie zbom­bar­dują naszych fabryk, powin­ni­śmy
spra­wić, by ojciec Paityr nie zadał nam rów­nie nisz­czy­ciel­skiego ciosu.


– A jeśli sys­tem zde­cy­duje się na ude­rze­nie z opóź­nie­niem – dodał Cay­leb
– Raku­rai spad­nie na kilka nie­za­miesz­ka­nych wysp.


– W dodatku leżą­cych tak daleko, że nikt nie zdoła zauwa­żyć ponow­nego
uży­cia ogni gniewu bożego – stwier­dziła Shar­leyan, kiwa­jąc głową.


– Na tym pole­gał mój pomysł – przy­znał Mer­lin. – Wła­śnie na tym.
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